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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 3 Marca.

Jako  w iadom ość dla w ielu  p rzykrą ,  d o n o ­
simy, że Franciszek K w ia tkow sk i p o w szech ­
nie znany pod nazwiskiem o w czarza ,  po kil­
kodniowej słabości w e  w si  K om o ro w ie  w  
obw odzie  W arszaw sk im  zawczoraj żyć p rze ­
stał.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 25. Lutego.

Odłożony w czoraj z n o w u  na dni 10 proces 
N a t i o n a l s  objaw ił w  niejednym względzie- 
p e w n e  sym ptom ata , jakich z oka spuszczać 
nie należy. D o tych należy szczególniej zu-

Eełna obo ję tność  większej publiczności. VV Iz­
ie P a ró w  r ó w n e  były pustki jak w  z w y ­

czajnych dniach posiedzenia, tylko w ew nątrz , 
gustownie w y b u d o w a n e j  sali posiedzeń do­
w odziły  napełnione ławki niejakićj- uwagi p u ­
bliczności politycznej. Massy ludu p rzec iw n ie  
m ały  okazywały  udział w  sp raw ie  N a t i o  
n a  l a ,  którego obronę obw aro w an ia  Paryża 
w  różnorodnych  koteryacb  s tronnic tw a de 
mokratyczrrego bardzo nienawistnie- oceniano- 
i po  większej, części potępiano. P o w o d y  na­
w e t ,  jakie N a t i  o n a la do wystąpienia  w  o- 
b ron ie  tegp o b w a ro w a n ia  skłoniły,, s tronn ic ­

tw o  jego nader  rozmaicie sobie t łum aczyło . 
T ak  tedy dziennik ten  n ie  jest już odgłosem 
massy republikanów.

Aż do czasu, w  k tó rym  się- Izba  P a r ó w  
p raw em  fortyfikacyjnem zajm ow ać będzie, po ­
lityka tutejsza dosyć jest ospała. Niektóre oso­
by, p rzeliczyw szy P a ró w ,  tw ie rd z ą ,  że mi­
mo wszelkich zabiegów z strony rządu  w ięk­
szość za o b w a ro w a n ie m  Paryża liczby 20 g ło ­
sów  przechodzić nie będzie.

Teraźniejszy Generalny G ubernator Algferp,, 
Generał Bugeaud, jest bardzo sprężystym,, 
czynnym mężem. Ma o n ,  co w  w ą tp l iw y c h  
czasach rzadką jest r z eczą ,  odw agę  ob jaw ie­
nia publicznie zdania swego i b ronienia  g0'. 
Tej otwartości sposobu myślenia G e n e ra ło w i  
Bugeaudowi odm aw iać  nie można ,, ale musia­
ła mu ona naturalnie w ie lu  narobić  nieprzyja­
ciół, gdy , m im o swój- n ie c o -  n i e z w y c z a j ­
n e j  f o r m y , ,  w  d o w o d a c h  sw o ich ,  naprze* 
ciw stronn ic tw om ,, często- zupełnie  do* rzeczy 
trafił. Z e  się także i w  ekonom icznym  w y ­
dziale szczególni ei p rak tyczne m i za jm ujeprzed-  
miotamr, pośw ięcił  się p rze to’ przy  sw o ich  
naukach, o w ojn ie  algierskiej szczegółowo prak­
tycznem u s p o so b o w ip ro w a tfz e n ia w o jn y ,  n ie  
dając się ułudzić gm atw aninie  teo re tyków  i  fa­
b rykan tów  w y p r a w  wojennych.. D la  tęgo> 
tćż- w idzie liśm yr że G enera ł  t e n  w  d aw n ie j-
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« v c h  sw oich  wyprawach na ziemi algierski^ 
szczęśliwym był w o d z e m , a nieszczęśliwym 
dyplom atykiem , t  j. nieszczęśliwym w  trak­
tacie sw o im  nad Tafną. G enera ł  Bugeaud nie 
m a teraz zamiaru przedsięwzięcia wielkiej 
w y p ra w y  przeciw  A rabom , ale ow szem  z a ­
myśla on z różnych posiadanych juz pun łów  
małe ruchom e i ciągle odnaw iane o umny 
w  różnych kierunkach po całćj zierni a gier- 
skiej w y se lać ,  niespodzianie się między Ara­
bami ukazyw ać , ciągłemi napadami różne po- 
kolenia zastraszać i nużyć i tym  sposobem 
w p ł y w  Abdel - K adera osłabiać. G dy G ene­
ra ł  Bugeaud po raz  p ierw szy swego systematu 
razziasów  w e  Francyi publicznie b ron ił ,  ode­
z w a ły  się liczne głosy przec iw  temu b a r b a ­
r z y ń s k i e m u  s p o s o b o w i  p r o w a d z e n i a  
w o j n y .  Nie szczędzono s łó w :  cywihzacya, 
ludzkość, um iarkow anie , pow stając  przeciw  
. o k r u t n e m u  s y s t e m a t o w i * ,  podczas gdy 
Arabowie sami ciągle sięokrutr.ego sposobu pro­
w adzen ia  w ojny trzymają. Pow oli  zmniejszy­
ła się liczba przec iw ników  razziasów i wszyscy
młodsi G enera łow ie  i wyżsi o ficerow ie , k tó­
rzy  w  Algierze s ław y nabyli, w  \6m się zga­
dzają , że peryodyczne razziasy są jedynym 
środkiem do w zbudzenia  Uszanowania p o ­
m iędzy Arabami. Generał Bugeaud w  ten 
w nioskuje  sposób; A rabow ie  są fanatyczki, 
ale prócz tego także nad miarę chciwi pienię­
dzy i zysku. A b d e l-K ader  przyrzekł im , ze 
m y ,  Francuzi, chrześcianie , zmuszeni będzie­
m y kraj opuścić, aby z głodu nie umrzeć. Ale 
teraz w idzą  A rabow ie od dość daw nego cza­
su ,  że z głodu nie um ieram y, że sobie, z Hi 
gzpanii; Francyi lub przez M aurów  i Ż ydów  
żyw ność  sp row adzam y , czemużby w ięc  A ra­
b o w ie  z interessu nie mieli tego w y p r o w a ; 
dzić w n iosku , że lepiejby było , gdyby sami 
Francuzów ’ w  żyw ność opatrywali i pieniądze 
franeuzkie o trzym yw ali;  żeby dobrze swe 
ib o ż e ,  bydło i pokarmy sprzedali, r.iż tako­
w e  przez ciągłe razziasy na zniszczenie nara­
żali! Dla okazania w ięc  widocznie  tego d o ­
w o d u  i przekonania A rabów  o jego n iezaw o­
dności, chce Generał Bugeaud swoje ruchom e 
kolum ny tak urządzić, żeby w  każdym cza­
sie, mianowicie zaś w  czasie ż n i w,  na A r a ­
b ó w  napadać mogły. Gdy się zaś w ted y  Ara­
bo w ie  p r z e k o n a j ,  że nigdy przed karą nie są 
bezpieczni, znużą się z czasem i Abdel - łva 
de row i in teressów  sw oich  poświęcać me 

. będą. .
P rócz  tego zamyśla Generał Bugeaud, je ­

żeli się to tylko da uskutecznić, usadowić się 
w  M askara, coby mogło nastręczyć sposo­
bność do w y p ra w y  woiennej. Zapytany pod 
■Względem punktu : czyli się z Abdet-Kaderem

zechce wdać w  układy, odrxekł stanowczo: 
nie; mnićj mu albowiem, niż każdemu inne­
m u wolno w daw ać się w  układy z Abdel- 
Kaderem, który go już raz oszukał i na tak 
przykre pociski z strony francuzkich Izb i 
dzienników wystawił. Dla przyzwoitego 
uzupełnienia zatem systematu swego i unik- 
nienia niepotrzebnego obsadzania obozów  i 
miejsc niezdrowych, i rozdrabniania przez to 
i osłabiania armii bez najmniejszej korzyści, 
zamyśla Generał Bugeaud kilka dawnych 
punktów opuścić i kilka nowych obsadzić. 
Pragnie on także zwiększyć armią do 80,000 
ludzij ale to zapewne trudnem będzie, gdy 
mu rząd nie zechce dać więcej nad 50,000 i 
późniei jeszcze może z 8 do 10,000 ludzi nado- 
śle. Ponieważ nadto rząd objawił nadzieję, 
źe po ukończeniu posiedzeń Izb będzie mógł 
liczbę wojska do 350,000 zmniejszyć, niepo­
dobna więc będzie w  Algierze 80,000 pozo­
stawić. Wielu oficerów od inżenierów, któ­
rzy teraz pod Generałem Berthois do Algieru 
wysłanymi być mają, zamyślają zatrudnić 
przy n o w y m  p l a n i e  w z m o c n i e n i a  m i a ­
s t a  A l g i e r u  i p u n k t u  p o d  S i d i  F e r n u h  
(gdzie 1830. roku Bourmont w ylądow ał), 
które chcą w  tym postaw ić stanie, aby e u r o ­
p e j s k i e m u  o b l ę ż e n i u  c z o ł o  s t a w i ć  
m o ż n a .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27- Lutego,

W Liverpoolu zrobiono d. 22. mocną de- 
monstracyą na korzyść bilu Lorda Morpetha. 
Na odbytem w  tym dniu zgromadzeniu, na 
które się 9000 osób zebrało, wyrżeęzono, że 
przepisy bilu tego maią na celu nadanie Irlan- 
dyi roztroprićj Konstytucyi i dla tego wniesio­
no , aby wspomniany bil bez odwłoki stał się 
prawomocnym.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 16. Lutego.

Cesarsko Rossyjski poseł przy dworze tu­
tejszym, baron von M-altitz w  uroczystość 
srebrnego wesela Ich Król. Mości daw ał 
świetny bal, ńa którym obecna była cała kró­
lewska rodzina. O godzinie 9 Królestwo 
łmci raczyli otworzyć bal i zaprosili do tańca 
Posta i jego małżonkę.

J u t ro  w ieczorem  będzie. bal w  Salonach 
Xięcia Oranii.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 26. Lutego.

Po powrocie Króla z Londynu, t. j od dnia 
wczoraiszego, mówią znowu o bliskići zmia­
nie ministeryjalnej. Słychać, że naczelnicy tak 
nazwanego katolickiego stronnictwa, PP. de
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T h e u x ,  M eulenare , Desmaisi.eres i Deschanops 
z n o w u  do gabinetu wstąpią.

Z d n i a  27. L u t e g o .
W  Izbie  Pan Doignon wczoraj ministęryum 

zarzucał,  źe nie jest po jednaw czym , lecz przez 
fa łszywy liberalismus umysły podburza. Pan 
D escham ps podobnie ośw iadczy ł ,  źe gabinet 
przesadzonego liberalismu dow odz i,  reformie 
w y b o r ó w  sprzyja i zamiast coby naród  w  je­
dną miał łączyć całość, go na d w a  dzieli 
s tronn ic tw a , na katolickie i liberalne. Mini­
s ter  sp ra w  zagranicznych odpierając te zarzu­
ty ,  ośw iadczył, źe mieszany gabinet byłby  
niepodobieństw em  i źe w  kraju nieznalazby 
Wsparcia.

N i e m e  y.
Gazety  Karlsruhskie obejmują obszerny a r ­

tyku ł .  w  którym  m ów ią  o oburzającej pogar­
dzie , jaką Francuzi Niem com  okazu/ą i jak 
kraje niemieckie w  oczach rodaków  sw oich  
poniżają. D o w o d e m  tego relacya Pana A le­
xandra Dumas w  łeuilleton gazety S i  e c i e .  
Podczas gdy przez nadreńskie okolice jechał, 
b aw ił  się rozgryzując migdały i rzucając nimi 
na będące na okrętach dziew czyny — na łem 
się też wszystko skończyło, a pow róc iw szy  
do Paryża, w y d ru k o w ać  kazał, źe nic nad 
R enem  ciekawego nie w idzia ł,  w yjąw szy , źe 
córka Francy i, Mozela, z nitn się łączy i źe 
to niesłusznością, iź w esele  to nie po fran- 
cuz.ku jest obchodzone. Jeszcze pięknićj temi 
dniami s ław ny professor historyi, P. Michelet, 
członek akademii, na publicznćj prelekcyi w  
College de F ran ce ,  znajomość sw oję Niemiec 
ro zw ija ł :  «Niemcy — powiedział Pan M iche­
l e t — jest to kraj c iem noty , kraj mgły. Znam  
ja ten kraj M. P a n o w ie ,  bo byłem  w  nim 
p r z e z  d w i e  g o d z i n y .  Jadąc, ja i mój sła­
w n y  kollega, z Szw ajcaryi, wstąpiliśmy do 
kra)u ly ro lsk iego , będącego całkiem niemie­
ckim; padał deszcz gęsty, przenikający, który 
nas aż do nitki ostatniej przemoczył, Ale to 
jeszcze nie w szystko ; nagle wodospad  drogę 
nam  zaparł, tak , żeśmy daićj jechać nie m o* 
gii; znudzeni lakierni przygodam i, czćroprę- 
dzćj w rócić  się postanowiliśmy."

T u r c y a.
W iadomości z D a m a s z k u  z d. 18. Stycz­

nia op iew ają , ze w  mieście tern zaburzenia 
zaszły. Niektórzy ianatycy tameczni o d w a ­
żyli się wszystkim, którzy nie są m uzułm ana­
m i ,  g w ałtem  zabronić noszenia białego Zawo­
ju i jeżdżenia na komu; wszakże energiczne 
i oględne w kroczenie  gubernatora niespokoj- 
nościoin tym tamę położyło. Najgorszych 
b u n to w n ik ó w  uwięziono i su row ych  się c h w y ­

cono ś ro d k ó w , aby na przyszłość podobnym 
bezp raw io m  zapobiedz.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 15. Lutego.
(Dostrz. austr.) — F irm an  sułtański, przez 

który Sultan nadaje z n o w u  M ehm edow i Ale- 
m u  w ie lko rządz tw o  Egiptu  i zarazem dzie­
dzictw o w  temźe jego familii, co tylko w y ­
dany został i Dair Nasiri (M inister sp ra w ie ­
dliwości) i członek Rady pańs tw a ,  Sadi M u- 
hib Efendi, otrzymali polecenie przewiezienia 
go do Alexandryi. Dygnitarz ten odpłynął 
w czora j po południu tureckim parostatkiem 
,,1’eiki Schewket* na miejsce przeznaczenia 
sw ego. Równocześnie zawiadom iła  Porta  za 
pośredn ic tw em  okólnika zawierzytelnionych tu 
P o s łó w ,  źe poniew aż przez b e z w a ru n k o w e  
poddanie się M ehmeda Alego i nadanie mu 
Egiptu praw ern  dziedzicznein sp raw a egipska 
za łatw iona została, zamknięcie w ybrzeży  e» 
gipskich za zniesione i handel z ow em i oko­
licami za przyw rócony  uważać należy.

Dnia 13. b. m. w y b u ch n ą ł  o godzinie 2 z 
północy ogień w  pobocznym  budynku mie­
szkania Internuncyusza austryackiego i tak się 
w zm ó g ł ,  ź« w  ciągu kilku m inut cały dach 
stanął w  płomieniach. Szybka pom oc jednak 
z strony w ład z  m iejscowych, jako też ludzi 
z fregaty francuzkiej »la Flćche« tu  na kot­
w icy  stojącej i m ajtków  austryackich, zdołała 
jednak dokazać, i e  i g łów ny  dom  ocalono i 
szerzeniu się ognia zapobieźono, a n a w e t  i  
dolne piętro palącego się dom u ochroniono. 
Seraskier Mustafa Rasza i w ie lu  innych w y ż ­
szych urzędn ików  w ojskow ych przybyło na 
miejsce zagrożone i n iep ierw  się oddalili do ­
póki całkiem ognia nie ugaszono, co o godzi­
nie 4 zrana nastąpiło.

Rozm aite wiadomości.
Z W i l n a .  — Tygodnik Petersburski obszer­

ną daje w iadom ość w  ostatnim N um erze  (11) 
o now ym  .u tw orze  scenicznym, który się zja­
w i ł  na teatrze W ileńskim. Je s t  to  opera 
Ma tytuł I d e a ł .  A u to r ,  O skar Milewski! 
jak rów nie K om pozy to r muzyki, Moniuszko, 
mieli się oryginalnością odznaczyć w  tej pracy.

(R ozm , L w ó w .) — K r a d z i e ż  m e d a l ó w  
w  k r ó l e  w s k i e i e j  b i b l i o t e c e  w  P a r y ż u .  
(Z  pam iętników  pana G isqueta .)  — (£). c.) 
— Rozumie się samo przez się, iż natychmiast 
w yda łem  rozkaz , aby wszelkiem i sposobami 
starano się ich wyśledzić. Tegoż samego 
dnia doniesiono mi, iż przez osobliwszy p rzy ­
padek schw ytano Fossarda. Przypadek ten 
ze w ^ c c h  m iar był bardzo yyaźny. Fossard
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«hodził  sobie spokojnie po ulicach Paryża 
aż oto niespodzianie spostrzegł go Coco La- 
cou r ,  d a w n y  urzędnik policy i, k tóry iuz od  
trz e c h  lat w ystąp ił  z służby. T e n  p rzypom ­
nia ł sobie o d a w n e ro  jego rzemiośle. Z razu 
nie poznał Fossarda , lecz podobieństw o jego 
do pew nego  zbrodniarza,  który niegdyś byt 
W w ięz ien iu ,  sp raw iło  w  n im  podejrzenie. 
Coco  L acour  jakby coś p rzeczuw ając ,  szedł 
za nim  zdała, a zbliżywszy się do straży, ka­
zał go przytrzymać1, dla przekonania się w  
sw ojć tn  podejrzeniu. Pomieszanie Fossarda, 
jego odpow iedz i i wzbran ian ie  się w ym ienie­
nia d o m u , w  którym  mieszka, nie pozostaw i­
ły  m u  żadnćj w ątp liw ośc i Mie wiedząc w ięc  
k to  on jest istotnie, odp row adzono  go do pre­
fektury policyjnej i tam  go poznano. P rze ­
mieszkiwanie  tego przebiegłego złodzieja w  
P a ry ż u ,  u tw ierdziło  policyię w  mniemaniu, 
i e  o n  do kradzieży m edalów  niezawodnie n a ­
leżał. Posłałem do niego naczelnika dyw izyi 
Lacrosn ie ra ; sądziliśmy w ięc ,  że już złoczyń­
cę i skradzione przedmioty w  naszych rękach 
m am y , ale rzecz jeszcze nie była ukończona. 
R ozkazałem , aby tego człowieka ile możności 
jak najostrożniej w ybadano. Fossard w ypar ł  
się wszystkiego, chociaż m u  przedstaw iano, 
i e  zeznanie jego szkodzić m u nie b ę d z i e .  
Lecz  on obstaw ał przy tern, iż do kradzieży 
bynajmnićj nie należał. ^  tćm  wszystkiem 
uporczy w o ść  ta nie usunęła bynajmniej^ moje­
go podejrzenia. D la  od zyskania skradzionych
p rz e d m io tó w ,  które przeszło na milion Iran- 
k ó w  ceniono, chociaż w artość  złota nie w y ­
nosiła jak 220,000 ł ra n k ó w ,  kazałem m u ofia­
ro w a ć  pieniężną nagrodę z przyrzeczeniem, 
że m u  kara zmniejszoną będzie. Lecz nic go 
nie  zachwiało . , Zi obłudną zatwardziałością 
kazał mi naw e t  podziękować za moję życzli­
w o ść  u bo lew a jąc ,  iż nie jest w  stanie zasłu­
żyć  sobie na m oje  w zględy . Z w ątp iw szy  o 
w ybadan iu  z niego kradzieży, w ydałem  go 
do B irć tre ,  aby z tam ląd  p ierw szym  transpor­
t e m  do Brestu go odesłaao. W szelako zale­
ciłem,. aby pod ścisłym zostawał dozorem . 
Fossard był przez kitka miesięcy w  Bi-cetre, 
lecz i  tam  nic nie odkryto.. Zdaw ał się być 
tak  ubogim, iż tow arzysze  jego więzienia n a  
najpotrzebniejsze odzienie dla niego kw es to ­
w a l i .  W kilka dni później, dowiedziałem  się, 
iż F ossard  do d w ó ch  swoich przyjaciół w  j ę ­
zyku  złodziejskim, dw a  listy napisał, w  któ­
rych im nakazyw ał, aby m u  do Brestu  25,000- 
f ranków  przysłali., w  jednym  z. tych listów 
p o d a w a ł  im sposób d o  okradzenia kościoła. 
K radzież  ta nastąpić m iała  w  d w ó c h  czyli, 
t rzech miesiącach, a Fossard  zapewniał ich, 
że sam przy niej obecnym  będzie. Doniesie­

nie to  sp o w o d o w a ło  mnie do oddania go pod  
atrai jeszcze ściślejszą. Tegoż samego czasu, 
to jest w  miesiącu C zerw cu  1832, d o w ied z ia ł  
łem  się, źe Fossard i Drouillet, zostają w  bar­
dzo  ścisłych stósunkaeh z p ew n ą  dam ą, która 
się w icehrabiną  Navs m ianow ała  i k tóra ,  jak 
p o w ia d a n o ,  od  złodziei pensyję roczną od  6  
do 10,000 franków  pobierać miała.

(Dok. nastąpi.)

P r z ę d l i  o w i e c .
W  majętności F r e y h a n ,  p o w ia tu  Milica- 

k iego, mila od Krotoszyna, jest do sprzeda­
nia z w e łn ą  i bez tejże

1 0 0 0  s z t u k  o w i e c ,  
maciorek i sk o p ó w , 1 do 4 lat mających.

G rom ady  są zupełnie zd ro w e  i w o ln e  od  
wszelkiei dziedzicznej choroby.

Kupuiący zechcą podpisanemu donieść, 
W którym dniu o w ce  oglądać zamyślają.

F re y h a n ,  dnia 5. Marca 1841.
C  r  e t i u s, 

jen era ln ^ p ełn om ocn ^
Z p o w o d u  zmiany mieszkania mego będę 

sp rzedaw ał w  G n i e ź n i e  dnia 15. m. b. przez 
publiczną licytacyą rozmaite rzeczy, jako to: 
m eble ,  sprzęty gospodarskie i t. d.

___________________ Ż y c h I i ń s k i.
Szampańskie

o trzym ał:
w in o  d e  V e n o g e

J .  M. L  a u k , 
w  rynku J \ i  71.

Kurs g i e ł d y  Ber l i ński ej .

D nia  6. Marca 1841.
Sto­ Na pr. kurant
pa-

prC.
papie­
rami

&OtO-
wizną

O bligi długu państw a . . . . 4 103J 1034
P r. ang, obligacje 1830. . . . 4 10O| 1004
Obligi premiow handlu morsk. — SO* 80 f
O blig i K iuinarehii z bież. kup. 31 lO lf 101J
Obligi tymes. Nowej M archii d t. 34 10 ! f 1011
Berlińskie obligac) e miejskie . 4 1034 103
K rólewieckie dito .  , 4 _
Klhlągskie dłlo- .  » : 34 — Ma
Gdańskie dito- w rf .  . . . . ! 48 ---
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 i 101 j
ł.isty zast- W .  X. Poznańskiego . i 4 losy 105*
W sch o d n io - P r. listy zastawne , 34 101} 101*
Pomorskie dito .  , 34 103 io a*
K ur- i Nowomarch. dito .  .. ; 34 10JJ 103*
Szlątkie dito ,  .  
O bk zateg ł.k ap , i p rC -K ur- iN o -

34 —■ io a

wej -M archii . . . . . j — — —
Złoto- al' m arco . . . . . . — _ 208*
Nowe dukaty . . . . . . — — —

Frydrychsdory . . .  . . . — 13* 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 74 7
Disc onto . . . . . . . . i 3 4


